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Pierw si so lołanccrze bale tu  królewskiej o- 
pery w  B erl in ie ,  przybyli wczoraj z rana ko­
leją żelazną do K rakow a.  Pani B rue  znaną 
tu  je s t  od w ielu osób które ją  w idu ją  w 
Berl in ie ,  jako tancerka n ieustępująca żadnćj 
europejskiój sławie.

P ań s tw o  B rue  będą tańczyć w teatrze  n a ­
szym w e  w torek .  Pas  de b o u ą u e t ,  oboje r a ­
z e m .—  G itana ,  solo hiszkańskie pani Brue,  
Taniec styryjski, pas de d e u x , —  na zakoń­
czenie pani Brue odtańczy Soio mazura.

— W iedeń  25 W rześnia. —
Odjazd J. C. M. Arcy-xiężnćj Maryi L u ­

dwiki do Parm y nastąpi d. 14 Października.
B udow niczy R o m a n o ,  który xięciu Meter- 

nichowi w y budow ał  p a łac ,  został od sułtana 
“Wezwany lo K onstan tynopo la ,  gdzie ma w y­
stawić pawilon nad Bosforem. Przem ysłow e 
tow arz y s tw o ,  z 150 o só b ,  f rancuzów  i niem- 
®ów, złożone odpłynęło ztąd pod p rzew odn i­
c twem pana Nigrć do Turcyi w  celu założe­
nia między Adryanopolem a S tam bułem  ręko- 
dzielni materyi jedwabnych .

w ia d o m o śc i zagran iczn e.

P arys  25  W rzein ia . —
Onegdaj król p rzy jm ow ał na uroczystem 

Posłuchaniu  now ego posła perskiego który od ­
nająć listy wierzytelno miał w  stylu oryental-  
“ ym . m ow ę w  której p rzyrów nał potęgę p a­
dyszacha perskiego do potęgi gwiazdy sa tur-  

> a liczbę wojska jego do gwiazd na n ie ­
b ie ;  króla zaś francuzów nazw ał wzniosłym 
obrazem s ło ń c a . a d w ór  jego  dla b lasku ry- 

alem f irm am entu  niebieskiego. K ró l od p o ­

wiedzia ł krótko i dał zapew nien ia  io  .on i je ­
go rząd będą się usilnie s tarać przyjaźń i do ­
bre porozum ienie  między obu  pańs tw am i u- 
trzymać.

Marszałek Soult nie przyjął posady na gu­
b e rn a to ra  do m u  In w a l id ó w ,  m ów iąc  że mie­
szkanie tamtejsze mając okna na p ó inoc ,  nie 
sprzyjałoby jego  wiekiem skoła tanem u zdro­
w iu ;  przy czem spodz iew a się ze jego  zasłu­
gi na korzyść syna jego xięcia Dalrnacyi poli­
czone będą.

W  Algierze z rozkazu ministra wojny  za­
czął wychodzić dziennik w języku arabskim 
pod n az w ą :  Moubache.r t. j .  opow iadacz no­
w o śc i ;  wychodzi dw a razy na miesiąc i roz­
daje się bezpłatnie urzędnikom  arabskim.

Madrycki dziennik Echo donosi w edług  o- 
statnich listów z G ibraltaru  nadesłanych , że 
A bd-e l-K ader przez zajęcie stolicy F ez ,  która 
je s t  kluczem strategicznym do państw a, został 
panem  cesarstwa marokańskiego.

H ieronim  Bonaparte  otrzymał pozw olenie 
do pow ro tu  do Francyi i przybył tu wczoraj.

N ow o wykryte oszustw a w  H aw rze i in­
nych miastach portow ych przy dostaw ie  w ę ­
gli dla marynarki francuzkićj nastręczyły zno­
w u  przedm iot dla oppozycyi,  która nie ustaje 
w  sw oich  w yrzutach  rządow i francuzkiem u, 
że jego adm inistracya jest  tylko ciągłem pa­
sm em  samych nadużyć , przen iew ieżeń  i t. d.

W  tej chv'iii odkryto nowych fałszerzy p a­
p ierow ych pieniędzy, m ianow icie  hiszpańskich, 
których fabrykacya na wielką odbywała się 
skalę.

— Dnia  18 W rześnia. ■—
Jednym  przedm iotem  dość w ażn y m , który 

tutejsze dziennik, rozb ie ra ją ;  je s t  m ianow anie  
xięcia A um ale  guberna to rem  jene-alnym  A l -  
gieryi. Journal aes Debats przemija rzecz tę 
milczeniem. Conserratenr ogłosił krótki a r ­
ty k u ł ,  który zdaje się zatw ierdzeniem  tćj no- 
minacyi,  jakkolw iek dziennik ten na p o c z ą tk u  
ośw ia ilcza ,  że w całćj lój spraw ie  pragnie, by 
nie było aui pochw ały  ani nagany.
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Czytamy w  liście z Konstantyny z 7 b. m: 
P o s t  R a m a d an u ,  który wkrótce ukończonym 
zostanie,  przechodzi Lez najmniejszego ro z ru ­
ch u ,  jakkolwiek zwykle przy religrjuym fana­
tyzmie a r a b ó w ,  tan czas za najmniejszym s ta r­
ciem w yw otu jc  przykre i niebezpieczne zajścia. 
Cała prowincya znajduje się w stanie pokoju. 
E l  H assern i , który od 1842 r. ciągle na g r a ­
nicy Tunis u trzym ywał pow s ta n ie ,  poddał się 
nareszcie. Ludność znosi brak  z pow odu  d ro ­
żyzny zboża z wielką rezygnacyą. Na pó łno­
cy szeik A zzen in , który od daw na dopuszczał 
się zamachów przeciw  przyjaznym pokoleniom 
został przykładnie ukaranym. G łównym sku­
tkiem tych działań nie je s t  opłacona przez szei- 
ka kara p ie n ięż n a , ale przyjazne usposobienie, 
jakiego dow ody kabylowie względem nas dali. 
W  Setif, szeik Bu Akkas nie przestaje ścigać 
szeryfa Mulcy M oham eda ; wypędziwszy go z 
te ry toryum  plem ienia, które m u  ciągle przy­
tułek daw ało .  K olum na francuzka w pew nćm  
oddaleniu  poruszenia te w spierała.  Inny sze­
ry f ,  który mieszkańców gór  niepokoił,  p o d ­
dał się także i znajduje się w  K onstantynie .

Z apew nia ją ,  że zamiar króla udania się do 
Com piegne ,  by tam znajdować się na  m ane­
w ra ch  wojska był przedmiotem rady ministrów  
i że niektórzy z doradzców  korony starali się 
J .  K . M. od tego zam iaru  odw rócić .  Podróż 
jednak  będzie miała m ie jsce ,  jak p o s ta n o w io ­
no  i już w ydano s tosowne polecenia. W  Com­
piegne król i jego rodzina mają być nader 
świetnie przyjętemi.

K ró l odbyw a ciągle długie konfereneye z 
przeznaczonym na posła w Madrycie panem 
B acourt  i z 'by łym  posłem w  Londyn ie ,  h r .d e  
S t Aulaire . .

W czoraj przybył tuta j poseł pe rsk i ,  Mirza 
M ahom ed Ali chan. P odróż  z le c h e ra n u  do 
Paryża odbył on w  przeciągu półszosta mie­
siąca. W  Orleanie  przyjm ował go hrab ia  Alaix 
D esgranges ,  pierwszy tłomacz sekrta rz króla. 
W  Persyi przed wyjazdem poseł pełnił o b o ­
wiązki ministra sp raw  zagran icznych , który to 
ty tu ł  dotąd jeszcze nosi. Ma to być człowiek 
w ielkich ta len tów . Abul H asan  H a n ,  który 
w  roku  1818 posłow ał do F rancy i ,  był jego 
w u je m ;  siostrzeniec towarzyszył m u wówczas 
i napisał poetyczny opis sw ój podróży i p0 
bytu w7e F ra n c y i , która podobno nie mało do 
zyskania dobrych chęci jego rodaków  dla F ra n ­
cyi przyczyniła się.

W  dniu  14 przybył xiążę Syrakuzy z P a ­
ryża do Marsylii i pierwszym parosta tk iem  u- 
daję się do Neapolu.

—• Londyn  24 IVrzeźnia. —  
Naczelnik w ojennego  okrętu Bramble za­

j ą ł  w  im ieniu królow ej angielskićj now ą  G w i­
n e ę ,  gdzie rząd ma zam iar  założyć kolonię 
zbrodniarzy.

—  M adryt 13 W rześnia. —
N owy gabinet został uzupe łn iony , u rzędo­

w a  Gazetla  ogłasza s tosow ne postanowienia. 
P a n  Garcia Goyena objął prezydencyę rady.

Przedw czora j xiążę Frias zna jdow ał się na 
posiedzeniu rady m in is trów , ale się z n iem i 
porozum ieć nie m ógł,  dla tego wyszedłszy z 
tćj rady oświadczył k ró low ej ,  że okoliczności 
n ie pozwalają m u należeć do sKtadu gabinetu  
Salamanca. Dla tego wczoraj m ianow ano mi­
nistrem sp raw  zagranicznych pana C outazar  
członka rady stanu  w  wydziale sp raw ied liw o­
śc i,  który jako deputowany zawsze trzymał z 
s tronn ic tw em  um iarkow anych . Zapewniają , 
że pan Salamanca n iedaw no  zaprzyjaźnił się 
z p. Cortazar i powierzył m u  wydział sp raw  
zagranicznych z tćj zasady, że dziś sprawy w e ­
w nętrzne pow inny ,  dla tego stosunki zagra­
niczne nalepiej po w ie rzyć cz ło w iek o w i ,  k t ó ­
ry tym wydziałem nigdy n ieza rz ąd z a ł , a za­
tem nie ma ani sympatyi ani nieprzyjaźni dla 
żadnego z dw óch  rywalizujących z sobą zagra­
nicznych gabinetów . Prezesem  rady m iano­
w any został pan Garcia Goyena,- gab inet je s t  
więc uzupe łn iony , a inoderatyści nie mogą 
tw ie rd z ić ,  by w skład jego wchodził  jak i ży­
wioł progresistowski.

Od czasu wyjazdu pana Naryaez z Paryża, 
francuzki dziennik la Presse w kilkunastu ko­
lejnych Nrach m ów i o sp raw ach  hiszpańskich 
w  sposób dowodzący za rów no  namiętności jak  
izupełnó j nieznajomości spraw tutejszych. Pres­
ie  powołuje się na p r a w o ,  k tó reF rancya  zys­
kała na skutek  m ałżeństw a xięcia M o n tp e n -  
sier i dow odzi,  że dopóki te p raw a  istnieją, 
F rancya musi im zapew nić  uznanie. P om ię­
dzy innemi w  Nr. z dnia 28 sierpnia mówi: 
„Francya ma p raw o  za sobą i utrzyma się W 
granicach tego p r a w a ,  z czego wypływa n ie­
odw ołalny w arunek  sine qua non dzisiaj is t­
niejącego stanu rzeczy." Dalćj ten sam ozien- 
nik zap ew n ia ,  że polityka angielska pragnie 
rozw odu  królowej Izabelli i m ałżeństw a jć j z 
xięciem portugalskim.

Z małym wyjątkiem kilku ultra moderaty- 
stowskich dz ienn ików , cała prasa tutejsza p o w ­
staje na podobne roszczenia prasy francuzkiej. 
Clamor publico  np. m ó w i :  „Sam o dow o d ze ­
n ie ,  że F rancya musi b ronić tego ,  co nazywa 
p raw am i sw em i na P ó łw ysp ie ,  je s t  już  o b ra ­
zą." Na to późniejszy Presse mów i: „N aród 
hiszpański uznaje p raw a  infantki Ludw ik i F e r -  
dynandy do nas tępstwa na tron hiszpański, 
w raz ie  braku praw nych  potom ków . Nikt nie 
może pozbawić xiężny M ontpensier  tego p r a ­
w a."  To wyrażenie je s t  bardzo znaczące i 
znalazło tutaj juz  w ielu  p rzec iw n ików , którzy 
przecież o tw arc ie  jeszcze nie wystąpili. W ą t­
pić także na leż y , by dziennik paryski na se­
rio w ierzy ł ,  że lord Palm erston  myśli o ro z ­
wodzi e królowćj i wydaniu jćj za m ałole tnie­
go xięcia portugalskiego. Wychodzący tuta j 
dziennik E l  F aro , broniący tćj samćj polity­
ki co Presse, nie w spom ina nic o podobnym 
projekcie.

X iążę Saldanha został m ianow any posłem 
d w oru  portugalskiego przy dw orze tutejszym,
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jak  o tćm za rzecz n iezaw odną donoszą listy 
z Lizbony.

—  Rzym  17 Września. —
S tatu t organiczny dla muiiuypalności je s t  

już  ukończony i ma być w krótce  ogłoszony.
W iadom ość o niespokojnościach w Jhedyo- 

lanie zaszłych, wszystkich głębokim smutkiem 
i przerażeniem przejęły, je s t  to najlepszy do- 
w ć d ,  jak  dobrze pojmuje luaność tutejsza sp ra ­
w ę  w łoską i własną.

—  Konstantynopol 15 W rześnia. —
Dnia 13 W rześnia wszczął się wielki po­

żar  na europejskićm  przedmieściu P era  gdz*e 
w  kilku godzinach pareset dom ów  zniszczył, 
n im  się udało dzielnemi środkami dalszemu za- 
pobiedz spustoszeniu. .

Z Albanii odebra ła  porta  zaspakajające w ia ­
dom ośc i,  powstańcy w  kilku potyczkach na 
g łow ę porażeni poszli w  rozsypkę. Dżuleka tyl­
ko ich naczelnik trzymał się jeszcze w Argy- 
r o c a s t ro ,  ale położenie „ego było rozpaczne.

 Ateny  30 W rześnia. —
W ojska królewskie nie wróciły jeszcze z 

wyspy E ube i ,  jakkolw iek rana Griziotysa, u- 
cieczka jego s tronników  nagle położyła koniec 
cełemu pow staniu .  Uciśnieni chłopi wrócili 
do swych winnic i dziękowali B ogu ,  iż rząd 
raz  uw olnił  ich od  uciążliwej niewoli. G r l -  
ziottis ,  nim jeszcze jego ucieczka wiadomą by­
ła ,  dostał się na w schodnią część wyspy i 
tam  zmusił okręt stojący w  K un i do p rzew ie­
zienia go i 50 do 60 jego towarzyszy na wyspę 
C h ios ,  gdzie się oddał w  ręce lekarzy. Gdy 
Griziotis zobaczył,  że ręka jego zdruzgotana 
w isi bez w ładzy, poprosił jednego z swych 
k r e w n y c h ,  by mu ją  odcią ł ,  co też uczynił. 
P ozosta łą  część ręki silnie za w iąz an o ,  by z a ­
tam o w ać  krw otok  i posłano ludzi do E reb r ia  
leżącej o dw ie  godziny d ro g i ,  dla przyniesie­
n i a ,  smoły k tórą  w  ogniu miano rozpuścić, by 
k rw aw y  członek w  nią włożyć. Dla tego nic 
dziwnego , że się rozeszła przy takich okolicz­
nościach wieść o śmierci Griziottisa.

Od wczoraj kursu je  tutaj m em orandum , 
k tóre  P orta  miała posłać reprezentan tom  p ię ­
ciu wielkich m ocars tw .  Akt ten rozpoczyna 
się tw ie rdzen iem , że Grecya zażądała pośre­
dn ic tw a A ustry i ,  kiedy w iad o m o ,  że w łaśn ie  
w  ciągu sprawy Austrya sw e  pośrednic two o- 
b u  s tronom  of iarow ała ; dalćj m ó w i ,  że P o r ­
ta  uw ażała  pow ró t  Mussurusa za środek a p rze­
p roszen ie ,  które miało mu być z łożonćm , ja ­
ko cel g łó w n y ,  co w  istocie p raw dą  je s t ,  ale 
się niezgadza z projektami austrvackiemi do 
zgody, które po w ro tu  p. M ussurus jako g łó ­
w nego  celu żądały, podobnie jak  tego żądali 
podobn ie  jak  tego żądali wszyscy ludzie p r a w ­
dziwie zgody pragnący. Dalćj tw .e rd zą ,  że w  
W ie d n iu  przeproszenie radzono ,  co nie je s t  
p raw d ą  i dopiero na tych rozmaitych p o w o ­
dach opiera rozkaz środków nadzwyczajnćj su ­
row ości .  L ud  przyjął tutaj nader  ochotnie ten 
d o k u m e n t;  w ybaw ia  on gabinet od trudności,  
na jakie się w ystaw ia ł  przez chęć zgody i przez

wzgląd na starania A u s t ry i , z czego opozycya 
korzystaćby um ia ła .

—  M e x y k .  —

Londyn  14 W rześnia. Poczta am erykań­
ska przywieziona parostatkiem Cambria, przy­
wiozła wiadomości dochodzące z Vera-Cruz do 
15 sierpnia. D unoszą w  nich o nagłym po ­
w roc ie  jenera ła  P aredes do Mexyku. Parades 
przybył pod przybranem nazwiskiem z H aw a­
ny ,  na angielskim ^parostatku Tewcol, udał  
się natychmiast i to nim jeszcze pakę zkores-  
pondencyą na ląd w ynies iono, do jednego z 
swych przyjaciół, ten dał mu konia i p ien ię­
dzy na drogę i jenera ł  ten już  był zupełnie 
bezpiecznym w ew nątrz  k r a j u , gdy guberna to r  
am erykański,  dowiedziawszy się z listu k o n ­
sula am erykańsk ieg , że podróżnypizybyłysta t­
kiem Tewcot pod nazwiskiem Martino j a s t j e ­
nerałem P a r e d e s , zaczął go szukać. Amery­
kanie tw ie rd z ą ,  ze angiicy wiele pomogli j e ­
nera łow i Paredes do tej przejażdżki incogn i­
to ,  a lbowiem  wiedzieli o tćm dobrze. Silniej­
szy dow ód nieprzyjaźni Anglii dla S tanów  Zje­
dnoczonych, widzą w  tćm ośw iadczeniu  lorda 
P a lm ers ton ,  danćm posłowi angielskiemu w  
Londyn ie ,  iż poseł angielski przy Rlplćj me- 
xykańsk.ćj ma rozkaz udać się ze rządem me- 
xykańskim wszędzie ,  gdzie ten s.ę u d a ,  jeże­
li będzie po trzebow ał opuścić stolicę. W  każ­
dym ra z ie ,  przybycie jenera ła  P a ra d e s ,  czy to  
on myśli wystąpić przeciw  S a n ta n n ie , czy też, 
co jest rzeczą p raw dopodobn ie jszą ,  połączyć 
się z nim i działać z n o w ą  siłą p rz e ć  n  am e­
rykanom , jest nade r  nieprzyjemnym w ypad­
kiem dla rządu S tanów  Zjednoczonych. W bj-  
na z początku z takim zapałem przedsięwzię­
t a ,  poniew aż spodziewano się w  Stanach Z je­
dnoczonych rychłego k o ń ca ,  wielkiej s ławy i 
ła tw ego powiększenia te r r i to r iu m ,  coraz w ię  
cćj spotyka p rzeciw ników . S tronnictw o poko­
ju  coraz się p o w ięk sza ,  z niem odpow iedzia l­
ność r z ą d u ,  który ciągle musi zw oływ ać n o ­
wych ochotn ików  na miejsce ty c h , kiórych 
czas służby m inął i pieniądze kraju na tę w o j­
nę kosztow ną obracać.  W e d łu g  ostatnich w i a ­
domości z P u e b la ,  z dnia 6 sierpnia je n e ra ł  
Scott stal jeszcze w  tćm m ieśc ie ,  ale ściągnął 
już  przym jm nićj wszystkie sw e pusiłk pod do­
w ództw em  je n e ra łó w  C o lv a l lad e r , Pearce i 
P il low  zostające; wojsko jego liczy 1 4 do 15,000 
ludzi. Miał on zamiar w  dniu 7 sierpnia r u ­
szyć nareszcie na stolicę M exyku z cziereir.a 
dyw izyam i;  pierwsza pod  jenera łem  Thv igs 
miała wyruszyć 7 sierpnia, d ruga pod je n e ra ­
łem Q uitm ann  8 g o ,  Irzecia pod jenera łem  
W orth  9g o ,  czw arta  pod jenera łem  Pillow 10 
sierpnia. Te dywizye po odciągnięciu chorych 
i ga rn izonu ,  nie mogą wynosić więcej jak  
10,000 ludzi. O zamiarach i środkach rządu 
mexykańskiego nic n .e w iem y : w edługjednych  
jenera ł  W alencya  z 12,000 ma z iu i ia ru d e rż y ć  
na nich z f ron tu ,  kiedy Alyarez z 50u0 ude­
rzy na nich z tyłu. W ieść chodziła ,  że San-



tana  rozbro ił  5000 gwardyi narodw ćj pon ie­
w aż  odkryto spisek p rzec iw  n ie m u .— Nad Rio 
G randę pokazały się podobnie jak  na drodze 
z Vera-Cruz do P ueb la  guerylasy i to w  dość 
zuacznćj liczbie. Jen .  Taylor stoi ciągle w  Me- 
tam oras .  W  Kalifornii wszystko jest spokoj­
n ie ;  w ed le  wiadomości z 18 czewca przywie­
zionych  n a m ,  je n e ra ł  K ea rn e y  po65-dniow vm  
m arszu  w rócił  do St. Luis.

Rozm aitości.

KROL L iJD W IR -FIL IP .
tCiąg dalszy.)

J e d n a k o w o ż  gościnność angielska nie zatarła  w  
pamięci  xięcia Orleańskiego m y ś l i ,  że  p o w r ó c iw ­
szy  do  E u r o p y  będzie m ó g ł  p o ł ą c z y ć  się z m atką  
a przyn ajm n iej  uściskać ją. O t r z y m a ł  od Pilta u -  
p ow ażn icnie  p ły n ięc ia  do M in o rk i ,  z k ą d  z d o ł a ł  
dostać się na brzegi H iszpanii;  lecz zaw iedziony  
co do celu  tćj p o d r ó ż y ,  w r ó c i ł  do T w ick e n ł ia m u  
czek ać  szczę ś l iw y ch  okoliczności.

Z i  «zu o d d a la ły  się one coraz b a r d z ie j ,  miasto 
z h l i ia ć  się. W p ł y w  f ra n c u zk i  z k a ż d y m  dniem 
s t a w a ł  się p rze w a żn ie js zy m  w  H iszp an ii : co zaś 
do samćj F r a n c y i ,  granice  j e j ,  coraz bardziej je ­
ż ą c  się b a gn e ta m i,  nie z a p o w ia d a ły  że  tak r y c h ło  
o t w o r z ą  się dla jednćj lub  drugie'j ga łęzi  domu B ur­
bońskiego. Z n i k n ą ł  ju ż  rzą d  D y r e k t o r y a t u , lecz 
im  w ię ce j  n astępny  po nim z b l iż a ł  się do form  m o - 
n a r c h ic z n y c h  , im w ię ce j  starał  się p r z y c ią g n ą ć  sta­
r y c h  n aw e t  em igran tów , tein bardzie'j o b a w ia ł  się 
zb u d z ić  ch o ćb y  najmniejsze wspomnienie  k r ó l e w ­
skie j  rodziny tran cuzk ić j .  O d stę p c y  zaś od dcino- 
Icra c y i ,  k tó rzy  zginali  kolano p rze d  p ie rw s z y m  
k o n s u le m ,  i zachęcali  go do skoncentrowania  w s z e l ­
k ie j  w ł a d z y  w  s w e j  osob ie ,  nie ty le  jeszcze p r a ­
gnęli n o w e g o  o b ra ć  s o b i e p a n a ,  co uzyskać od nie­
g o  za rę cze n ie ,  ż a  n igd y  nie p r z y w o ła  żadn ego z 
c z ło n k ó w  d y n a s ty i ,  którój zemsty ob aw iać  się mo­
gli.  B on ap a rte ,  w  c h w il i  w ło ż e n ia  koron y  n a s t r o ­
j ą  g ł o w ę ,  d a ł  im k r w a w y  zakład . D o z w o l i ł  dzia­
ł a ć  t y m ,  k tórzy  w  jego im ien in ,  ustanowili  w e  
F r a n c y i ,  p r z y w r ó c o n ć j  do w y o b r a ż e ń  p ra w n e g o  
p o r z ą d k u  , ostatni t r y b u n a ł  re w o lu c y jn y ,  b y  o s ą ­
dzić i rozstrzelać  w  ciągu 24  godzin , n ieszczęś l i­
w e g o  xcia Engh ien.

T o  p ra w n e  m o rd erstw o  d o w o d zi ło  Burbonom 
ż e b y  się mocno o m y li l i ,  są d z ą c  iż  p ie rw s z y  k o n ­
sul p r z e n i ó s łb y  rolę M ońka nad C ro m v ella .  G d y ­
b y ,  w  szczególnym  bę d ą c  p o ło że n iu  w zg lę d e m  star­
szej l in i i ,  x ią ż ę  O rleań sk i  nie b y ł  bard zo głośno 
o b ja w i ł  z g r o z y ,  ja k ą  rze czy w iście  p rze jm o w a ła  go 
śmierć ostatniego potomka w i c l k u g o  Kondcusza,  
zn a la z ło b y  się w ie lu  takich w k o ł o  L u d w ik a  X V I I I  
i hrabiego d e  A r t o i s ,  c o b y  go p o sąd zil i ,  ż e  się

cieszy ze zgu by  x ię c ia , na którrgo cnoty i męz- 
tw o  starsza linia r a c h o w a ła  w ó w c z a s ,  sz y k u jąc  
c h w a le b n ą  restauracyę.

Z d r o w ie x ię c ia  Montpensier zawsze  b y ł o  niepe­
w ne. U m a r ł  w 1807 r. m ając  lat 3 2 , w  Saltbill , 
n iedaleko W in d s o r u ;  p op io ły  jego z ło żon e  zostały  
p od  sklepieniami opactwa W cstin in ste r ,  gdzie W 
1829 r. L u d w ik  Fil ip  k a z a ł  wznieść  pomnik , ś w ia d ­
c z ą c y  o braterskiej  jego miłości.  Hrabia  Beaujo­
lais w k r ó tc e  u m ar ł  po nim. O d d a ł  ducha  na w y ­
spie M a lc ie ,  w  1808, gdzie mu x ią żę  Orleań ski  to­
w a r z y s z y ł .  P o z b a w i jn y  m iłego braci to w a rzystw a ,  
o s ie ro c ia ły ,  p r z y j ą ł  zaproszeń.e k re w n e g o  swego, 
króla  F e rd y n a n d a  IV .  i p o je c h a ł  do S y c y l i i .  P r z y - 1 
p ł t n ą ł  do M essyny, a z M essyn y  u d a ł  się do P a ­
lermo.

T a m  p ie rw s z y  raz u jrza ł  x i ę ż n i c z k ę ,  M a r y ę -  
A u u l i ę , która w k r ó tc e  miała  los sw ój  z jego po­
ł ą c z y ć  losem i stać się wzorem  żon i matek.

K ie d y  X i ą ż ę  O rleań sk i  b a w i ł  na d w orze  króla  
Ob ojga  S y c y l i i ,  Napoleon p o s ta n o w ił  narzucić  się 
ua sędziego m iędzy kró lem  hiszpańskim Karolem  
I V t y m  a syn em  Jego  Ferdynandem .: c z y  r z e c z y ­
wiście miał w ó w cz a s  ja k ą  myśl s k r y t ą ?  czy juz 
za m y śla ł  w ted y  w p r o w a d z ić  na tron p otom ków F i ­
lipa V .  brata sw eg o  J ó ze fa ?  czyli  te ż  do tćj g w a ł ­
to wnej polityki n a k ł o n i ły  go ty lk o  okoliczności ‘ 
pod szep ty  kilku lu d z i ,  k tórzy  mu p r z e k ła d a l i ,  Że 
rze czy w iste  uwielbienie  jakie  gieniusz jego w zn ie ­
c i ł  w H is zp a n a c h ,  daje mu niemal p r a w o  do z a ­
jęcia Hiszpanii ? M ało  to znaczy  a ż t l i  w  tym  cza­
sie jego h is to ry i ,  p o p e łn i ł  p rze z  am bicyę  b ł ą d  t y l ­
k o ,  jak p o w iad a* 'T a lley ran d  , ale k a żd e m u  c z ł o n ­
k o w i  plemienia B u rb o n ó w ,  n o w e , bezpośrednie 
rz u c i ł  w y z w a n i e ,  które p rzy n a jm n ie j  do jakiegoś 
od w etu  u p o w a ż n ia ło :  stary x ią żę  Kond en sz p r z e ­
klin ał  starość s w o ją  jak ojciec C y d “ , i s c h y l i ł  g ł o ­
w ę  z gorzkiem  wspomnieniem na xięcia Enghien. 
Z a  p r a w d ę ,  x i ę  O rleań sk i  m ó g ł  zapytać siebie czy  
nie w y p a d a  mu stanąć w  obronie tćj rodziny,  k tó ­
rej p rzo d e k  jedeu c h c i a ł  ta k że  dla F r a n c y i  znieść 
p rzegrod ę  P y r e n e ó w .  C z y ż  p r z e c iw k o  kra jow i w y ­
s tą p i ł  , p rotestu jąc  p r z e c iw k o  tej wielk ić|  niespra­
w ie d l iw o ś c i ,  która  w ostatku tak s z k o d l iw ą  o k a ­
zała  s |ę dla c e s a r z a ?  Niepodobna te ż  mieszać p o ­
stępowania  ó w cza so w e g o  xięcia O rleań skiego,  z p o ­
stępowaniem  em igrantów k tó rzy  usi ło w ali  zb ro jn ą  
r ę k ą  w róc ić  do F rancyi.  <D. c. u .)

P R Z Y J E C H A L I  DO K R A K O W A .

O d d n ia  2 do  d n ia  3  P a ź d z ie r n ik a .
E m i n o w i c z , W y s z k o w s k i  F ranciszek  oh , T a -  

chatt J ó z e l , S m ia ło w s k i  J ó z e f ,  K o no p k a  X a w c r y  
ob.,  X .  B ia ło b rz ys k i  P a w e ł ,  z G a l i c y i ;  - -  S tc in -  
k e l lcr  P io tr ,  Hoifmaun J a n ,  z P o l s k i ;  - -  K a jn iu -  
ski Fe lix  ob.,  S ch au b  G u s ta w ,  Osterinann J a n ,  z 
Pruss.

. k p y  je c h a l i  z K r a k o w a .
S m ia ło w s k i  J ó z e f ,  B c t ik t n d o r f  lir., K o r w a h n -  

ska A d e la jd a ,  do G alicy i .

Doniesienie prywatne.

W  łych dniach nadszedł t r a n -  dykow ce zwanćj) pod N ro .  10 ,  sprzedaje się 
sport świeżći W ęgierskićj słoniny 1 funt po złp. 1. (*r ,J

którćj dostać można obok Sukiennic (na S ę -


